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Polska drewniana, ery murowana?
Przykład 46  m iast polskich.

M ówi się o na,szym »królu chłopków «, Ka
zimierzu Wielkim, że »zastał Polskę drewnia
ną, a zostawił murowaną«... To powiedzenie 
może odtwarzało rzeczywistość za czasów  k ró 
la Kazimierza, odtwarzało raczej jego wielkie 
prace budowlane... Dziś, o Polsce, mimo XX-go 
wieku, mimo dużego rozwoju techniki, z całą 
pewnością i dokładnością nie dałoby się pow ie
dzieć, że jest murowana.

Leżą przed nami dane, dotyczące budyn
ków  mieszkalnych w 46 miastach polskich z 
W arszawą na czele. Dane te zamieszczone są 
w trzech rubrykach: budynki murowane, bu
dynki drewniane, oraz budynki z gliny i innych 
materjałów.

—  Zgóry już można przewidzieć —  pom y
ślisz nieświadomy rzeczy czytelniku —  że w 
owych 46 miąstach napewno przeważają bu
dynku murowane... Co innego wieś, ale w 
miastach!...

Otóż nie. A le  oto, mówiąc o tej sprawie, 
przyjrzyjmy się, jaki jest ilościowy stosunek 
budynków mieszkalnych drewnianych do muro
wanych w  większych miastach.

Zacznijmy od W arszawy. Na 22.380 bu
dynków mieszkalnych wogóle, ma ona 17.312 
murowanych i aż 5.020 drewnianych. M ó
wimy »aż«, bo w  żadnej innej stolicy europej
skiej, równej pod względem zaludnienia, tylu 
budynków drewnianych nie ,spotykamy. Staty
styka podaje jeszcze w rubryce »budynki z 
gliny i t. p. materjałów«, 48 budynków na te
renie stolicy. Zresztą, nie dziwmy ,się zbytnio: 
dwie trzecie dzisiejszego terenu W arszawy to 
dawne jej przedmieścia, zabudowane przewa
żnie drewniakami, które dopiero teraz zaczy
nają znikać, ustępując miejsca budynkom mu
rowanym.

A le to głupstwo. Na 46 większych miast, o 
których mowa, przeszło 12 miast dużych i o 
dużem znaczeniu gospodarczem są zabudowane 
w większości drewniakami... A  w ięc —  taki 
Białystok z jego wielkim przemysłem w łókien
niczym, ma tylko 1028 budynków murowanych, 
a zato 4.261 —  drewnianych; rażący stosunek 
i tęi w  mieście b. uprzemy,słowionemL. A lbo 
np. Kołomyja: 935 budynków murowanych i aż 
3.243 drewnianych. Drohobycz, stolica naszego 
zagłębia naftowego, według obliczeń stosun
kow o dokładnych, zabudowana jest jeszcze go
rzej, bo liczy tylko 390 budynków murowanych, 
a drewnianych aż 2.538!

Cytujemy dalej: Pińsk —  231 murowanych 
i 2.281 drewnianych (temu zresztą mniej m o
żemy się dziwić); Kowel —  179 murowanych, a 
1.800 drewniaków; fabryczne Radomsko —  
494 murowanych i 650 drewnianych; Łuck —  
miasto wojewódzkie —  381 murowanych i 1.328 
drewnianych, pokaźny Stryj ma 1035 budynków 
murowanych, a znacznie więcej drewnianych 
—  1.348; forteczny Brześć n-B —  656 murowa
nych, a 1080 drewnianych; Równe, Grodno, 
Tarnów, Kielce i t. p. miasta —  wszystkie ra
czej są drewniane, niż murowane. A  nie są to 
stosunki właściwe może tylko naszym ziemiom 
wschodnim.

Trzeba z tej smutnej statystyki w yłączyć 
tylko b. zabór pruski, który świecić może przy
kładem: w takiej Bydgoszczy na przeszło 6.000 
dom ów wogóle tylko 18 jest drewnianych, w 
Grudziądzu ten sam stosunek, a w Gnieźnie na 
1.154 domy —  jest 8 z drzewa.

Dotknijmy teraz rzeczy jeszcze smutniej
szej, ukrytej w statystyce pod nazwą: »budyn- 
ki z gliny i innych materjałów«. Cóż to może 
być, gdy mowa przecież o budynkach miesz

kalnych?.. Ot, pozostałości wojny, zwykłe no
ry ziemne, które, jak za czasów  wojny w dnie 
największych bojów  artyleryjskich, tak i te
raz służą jako mieszkanie. W  rubryce tej Tar
nopol wskazuje aż 1.141, osiągając rekord.., 
W ogóle jest tego do 3000.

Słowem, mówiąc o Polsce —  czy jest mu
rowana, czy drewniana —  jeśli za charaktery
stykę pod tym względem weźmiemy nasze mia
sta —  to, jak już wspomnieliśmy, trudno ją je
szcze nazwać murowaną, tem bardziej, gdy do 
tych cyfr dodamy obraz naszych stosunków 
wiejskich. Gdy na 120.000 budynków w 46 w ię
kszych miastach naszych wypada 50.000 drew
nianych, trudno twierdzić, że »jesteśmv kra
jem murowanym«. (P.)
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Pszczoły i pasiecznik.
Bajka,

By, za rabunek w ulach, skarać pasiecznika, —  
Modny dziś »strajk« wybuchnął śród pszczele

go rodu;

Nie wszystko jednak dobre, co z mody wynika: 
Pasiecznik je mniej słodko —  lecz pszczoły.,,

mrą z głodu.
W ojciech G łodowski.

»Polska nie jest jeszcze zjednoczona go
spodarczo, różne jej części jeszcze się z sobą 
nie zrosły. Jedność gospodarstwa narodowego 
wyraża się w  jednym narodowym  rynku  zb y 
tu, w  dążeniu do skolonizowania dzielnic rza
dziej zaludnionych lub ekonomicznie niżej sto

jących przez dzielnice z gęstszą ludnością lub 
wyższą kulturą gospodarczą, a przedewszyst- 
kiem  w  zbudowaniu narodowego systemu ko 
munikacyjnego, k tó ry  zespoli mocno różne te- 
rytorja Po lsk i i uniezależni nasz w yw óz od ob
cego pośrednictwa.« Rom an Rybarsk i.

»Spór przeciwstawnych sobie interesów 
w inien być rozstrzygany w imię i w  interesie 
tego, co jest w  podobnej walce siłą rzeczy od
porniejsze od państwa, bo nie da się zwalczyć 
ani mocą kapitału, ani zorganizowaną siłą czę
ści obywateli, paraliżujących działalność o r

ganów państwowych, a w ięc w  imię dobra 
narodu.

Kryterjum  dobra narodu najwierniej i naj
pewniej prowadzi w  polityce finansowej do ro 
zwoju sił finansowych i gospodarczych pań- 
stwa.« Jerzy Zdziechowski.

Wskazał im drogę do Moskwy.
» Z B A W IE N N E «  R A D Y  R Z Ą D O W E G O  S O C J A L IS T Y ,

Jak wiadomo, obóz sanacyjny popiera całą 
parą sztucznie wywołaną opozycję w Polskiej 
Partji Socjalistycznej, która dąży do pełnego 
poddania się P. P. S. dyrektywom Rządu. O po
zycji tej przewodzi poseł Jaworowski. Jakie
go rodzaju jest ten sojusznik, doskonale o tem 
świadczy jego własne przemówienie, w ygło
dzone w ub. niedzielę na obchodzie »dnia mło
dzieży socjalistycznej« w sali warszawskiej ra
dy miejskiej.

»Rządowy socjalista« powiedział tam ' —  
według »Robotnika«, —  że: »W  sali tej znaj
dowali się generałowie, policja, schutzmani, a 
dziś zasiada w niej 28 radnych socjalistycz
nych, ławnicy i wiceprezydenci socjaliści, i o to ' 
przemawia do was prezes Rady miejskiej, rów 
niej socjalista.

Od dawna hasła rewolucyjne ogarniają co 
raz szersze warstwy społeczne. Z każdem po
koleniem zaostrza się czerwień naszych sztan
darów, prąd rewolucyjny wzmaga się coraz 
bardziej. Idźcie dalej od nas, miejcie więcej od 
nas odwagi. Życzę wam, byście, otrzymawszy 
Polskę niepodległą, zostawili waszym synom 
Polskę socjalistyczną. Życzę wam, byście do
czekali się czerwonych sztandarów nad Radą 
Miejską i Sejmem. Rewolucjonizujcie się, 
bądźcie mocni i śmiali!« (Oklaski.)

Towarzysz Jaworowski może śmiało liczyć 
na to, że młodzież socjalistyczna pójdzie nape
wno »dalej« od swoich przyw ódców  .starszych, 
ale niezbyt daleko, bo do... komunistów. Nie
potrzebna zachęta do tej »odwagi«.

I  Ś. p. Szczęsny Kobylański. |

W  sanatorjum w Bystrej, gdzie bawił dla 
poratowania zdrowia, zmarł w czwartek, dnia 
11. b. m. o godz. 8-mej rano dyrektor oddziału 
»Banku Polskiego« w Bielsku, ś. p. Szczęsny 
Kobylański, przeżywszy zaledwie lat 44. Śp. 
Zmarły chorował już od dłuższego czasu; zgon 
nastąpił nagle wskutek ataku sercowego.

Ś. p. Szczęsny Kobylański znany był szer
szemu ogółowi z swej działalności społecznej. 
Prawością swego charakteru zdobył sobie ś. p. 
Zmarły ogólne poważanie, którego mu nawet 
przeciwnicy nigdy odmówić nie mogli. Niech 
odpoczyw a w pokoju!

Pogrzeb ś. p. Zmarłego odbędzie się dzi
siaj, w sobotę o godz. 3-ciej po południu w 
Bielsku z gmachu »Banku Polskiego*.
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Nowe ustawo dawstwo pracy. C IESZ Y N SIC A
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 

przystąpiło do opracowania szeregu projektów 
nowych ustaw w dziedzinie prawodawstwa ro
botniczego. Przygotowany jest projekt nowej 
ustawy o związkach zawodowych, który zastą
pi dekret Naczelnika Państwa z roku 1919. 
W ydana ma być również ustawa o chałupnic
twie, która powoła do życia specjalne komisje 
dla określenia płac minimalnych robotników 
chałupniczych i określi warunki pracy i zasa
dy organizacji warsztatów chałupników.
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Każdy dziś może nabyć 
w ied z e  i umiejętność, 
gdziekolwiek się znaj
duje, zapomocą kursów  

listownych.
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b y c iu  n a s z y c h  K u r s ó w  p o d n io s ło  z n a c z n ie  

s w o je  z a r o b k i

WYCIĄĆ I POSŁAĆ JAKO DRUKI

DO KURSÓW  HANDLOW YCH SEKUŁOW ICZA 
W A R SZA W A , ŻÓ RA W IA  42.

Proszę o nadesłanie programu i warunków listo
wnych Kursów Handlowych.

Imię i nazwisko........................................................ .............

Adres: ..................... -.................. -...........

—  Przyjazd Pana Prezydenta Rzeczypospo
litej na Ś ląsk  C ieszyński. Jak ,się dowiaduje
my, w połowie listopada b. r. ma przybyć na 
Śląsk Cieszyński p. Prezydent M ościcki. P o
byt G łow y Państwa na Śląsku Cieszyńskim bę
dzie miał charakter reprezentacyjny. Dostojny 
Gość weźmie udział w kilku polowaniach.

—  Pose ł Szuśc ik  —  dyrektorem  Śląskiego 
Zakładu W ychowawczego, Dyrektorem Śląskie
go Zakładu W ychow aw czego w Cieszynie za
mianowany został p. poseł Szuścik z Biel.ska.

O stanowisko to, na które —  jak wiadomo 
—  rozpisano konkurs, ubiegało się dwudziestu 
kilku kandydatów, w tem kilku z bardzo po- 
ważnemi kwalifikacjami i zasługami.

Ano: »Już się ono spełniło, co pod »tajem- 
nicą« było.«

—  Po  zawodach strzeleckich Straży gra
nicznej. Notatkę w sprawie zawodów strzelec
kich cieszyńskiego Inspektoratu Straży grani
cznej uzupełnić należy o tyle, że st. str. Adach 
przynależy nie do Kom. Zebrzydowice, lecz do 
Kom. Cieszyn, natomiast str. Bednarz przyna
leży do Kom. Zebrzydowice, a nie do Kom. 
Cieszyn. Tak samo dodać należy, że całością 
zawodów strzeleckich, jako też i ich stroną te
chniczną kierował sam p. o. kierownika Inspe
ktoratu, p. kom. Hess, przyczem w pracy pom o
cnymi byli mu komisarze pp. Szymiczek, Mań- 
czyk, Chmielowski i Krogulski, przyczem ten 
ostatni kierował samem strzelaniem. W  ,skład 
komisji, ustalającej wyniki strzelania, należeli 
pp. kom. Chmielowski, Szymiczek i Krogulski. 
Nagrody w ręczył zwycięskim zawodnikom za
stępca dcy 4. p. s. p. p. ppłk. Bratro.

Nadmienić wypada również, że inicjatorem 
zawodów strzeleckich był inspektor Straży 
granicznej p. Mieczysław Kulikowski, przeby
wający obecnie na stanowisku wyższem w Po
znaniu. Niedzielne zawody odbyły się zatem 
dzięki jego inicjatywie, danej jeszcze przed odej
ściem z Cieszyna.

—  Stan zdrowia ks. prałata Londzina uległ 
w ostatnich dniach dalszej znacznej poprawie, 
jednakże na wyraźne zlecenie lekarzy Czcigod
ny Pacjent potrzebuje spokoju. Mimo choroby 
ludzie ciągle dopraszają się o przyjęcie. W obec 
tego zaznaczamy, że wszelkie zwracania się i 
przyjazdy do ks. prał. Londzina w sprawach na
tury publicznej lub osobistej są bezcelowe, 
gdyż ks. Prałat przyjąć stron nie może.

—  Fałszyw e pogłoski podatkowe. Dowia
dujemy się, że pogłoski- jakoby ministerstwo 
skarbu zamierzało ponownie przedłożyć Sejmo
wi odrzucony na sesji iwosennej projekt ustawy 
o podatku gruntowym i domowym, są pozba
wione wszelkich podstaw.

—  »Polska swemu obrońcy«. Zgodnie z ro- 
sporządzeniem Rady Ministrów wszyscy ucze
stnicy walk w latach 1918-21 otrzymają medal 
wojskowy, przedstawiający z jednej strony 
orła z krzyżem Virtuti Militari na piersiach, z 
drugiej zaś napis: »Polska swemu obrońcy«, —  
Medal wykonany będzie w bronzie i posiadać 
ma wielkość 35 mm.

Mennica państwowa przystąpiła już do bi
cia tego medalu, tak, że pewna ilość sztuk bę
dzie oddana do dyspozycji rządu na dzień 11-go 
listopada b. r.

—  W ieczór Kościuszkow ski, Tow. gimn. 
»Sokół« w Cieszynie urządza dzisiaj, t. j. w so
botę, dnia 13. b. m. w sali Domu Narodowego 
W ieczór Kościuszkowski z następującym pro
gramem: 1. Słowo wstępne: druh prezes A n
ders, 2. chór męski: a) J. Gorczyński: »Gaude 
mater Polonia«, b) St. Moniuszko: »Przylecłeli 
Sokołow ie«; 3. Odczyt: Kościuszko w aureoli 
legendy i czynu bohatera (wygłosi prof. Asan- 
ka-Japołł); 4. Muzyka kameralna: a) J. Haydn: 
Kwartet smyczkowy, Op. 76, nr. 1, b) Fr. 
Schubert: »Polonaise« Op. 61, Nr. 1. W ykonaw 
cy: prof. Nohel (I. skrz,), prof. Jerzy Hadyna 
(II. skrz.), prof. Kiszą (altówka), dyr, Hainisch. 
(wiolonczela); 5. Ludwik Kondratowicz: »Zwie- 
rzyna« (wygłosi p. Wanda Jachymiakówna). 6. 
a) Mazur —  taniec rytmiczny (wykona druhna 
K. Szczęsna), b) J. Madej: »Orły Sokoły«, obraz 
rytmiczno-plastyczny (wykonają druhinie, d) J. 
Madej: »W isła«, obraz rytmiczno-plastyczny 
(wykonają druhinie).

Po wyczerpaniu programu odbędzie się 
zabawa towarzyska z tańcami. Przygrywać 
będzie orkiestra 4. p. s. p. —  Bufet we własnym 
zarządzie. —  Początek o godz. 7.30 wieczorem.

O liczne przybycie uprasza Z a r z ą d  
»Sokoła«.

—  Ograniczenie przemiału pszenicy, W  d.
8. b. m. odbyła się w ministerstwie spraw w e
wnętrznych narada z przedstawicielami organi- 
zacyj przemysłu młynarskiego w sprawie ogra
niczenia przemiału pszenicy na gatunki mąki 
nie wyższe ponad 65 proc. przemiału.

Następnie w tej samej sprawie odbyła się 
w dniu 9. b. m. konferencja międzyministerjal- 
na, na której uzgodniono tekst odnośnego roz
porządzenia ministra spr. wewnętrznych. R oz
porządzenie to ukaże się w najbliższych dniach 
w »Dzienniku Ustaw«. W  związku z powyż- 
szem opracowane zostały szczegółow e instruk
cje dla władz, mających za zadanie prowadze
nie systematycznej kontroli młynów, składów 
mąki, oraz zakładów przemysłowych, przetwa
rzających mąkę na konieczne artykuły spoży
wcze.

—  Projekt emerytur dla robotników. Jak do
noszą gazety warszawskie, Ministerstwo pracy 
ukończyło po kilkuletniej pracy projekt usta
wy o ubezpieczeniach społecznych dla praco
wników fizycznych, czyli robotników. Obecnie 
projekt ten został przesłany ministerstwom ce 
lem uzgodnienia i wniesienia ewentualnych po
prawek. Po uzgodnieniu rząd zamierza projekt 
tej doniosłej ustawy jeszcze w roku bieżącym 
przesłać do uchwalenia Sejmowi. W edług pro
jektu, z ubezpieczeń korzystaliby ci wszyscy, 
którzy należą dziś do Kas chorych, a nie ko
rzystają z ubezpieczeń dla pracowników umy
słowych.

—  »Homo sapiens« po czesku. Powieść St. 
Przybyszewskiego »Homo sapiens« wyszła w 
przekładzie czeskim St. Minarika, nakładem 
tłumacza w Pradze.

M A C IE J  Ł U B IE Ń S K I .

Pocałunek Mokryny.
(Z C Y K L U  » U K R A IŃ S K IE  NO CE«.)

N o w e la,

(Dokończenie.)

Ścieżyną tą niebawem .schodzić poczęła 
zwolna dorodna dziewczyna. Podniesiona dość 
wysoko czerwona spódnica odsłaniała jej n o 
gi, powyżej ko.stek. Biała koszula, o szerokich 
rękawach, haftowana była wzorzyście, zielony 
pas ściskał jej biodra jędrne i gibkie, gładko 
uczesane włosy i paciorki różnorodne na szyi 
dopełniały stroju »dziewczyny«, charaktery
styczny bowiem zawój chustki, odznaczający 
mężatki, t. z. »m otokrycie« nie zdobił jej gło
wy. Liczko miała gładkie i miłe. Rząd białych 
zębów  stroił jej usta zmysłowe i wilgotne, z 
pod czarnych brwi patrzyły na świat ciekawie 
duże czarne, zalotne, ufne w swą siłę, ciekawe 
oczy.

Podchodziła powoli, zgrabnie, kołysząc się 
w biodrach i stąpając, jak sarenka, po ścieżce. 
Złociste plamy pyłów  słonecznych dotykały 
pobieżnie jakby nagich jej stóp, dziwnie małych 
i czystych, umytych snadź dopiero w stru
mieniu.

Dotarłszy do źródła, najprzód uklękła, a 
później położyła się krzyżem na murawie i po
chyliwszy twarz nad taflą źródlaną, pić chci
wie zaczęła źródlaną wodę. Piła długo, prze- 
stawając chwilami i wodząc oczami po lesie, 
strumieniu i łączce.

Nagle pić całkiem przestała, usta jej roz
chylił uśmiech radosny i twarz okrył rumieniec 
przelotny. Zerwała się szybko. Bystre jej oczy  
dojrzały sylwetkę śpiącego, poznawszy go 
odrazu.

Mokryna, znana we wsi całej z piękności 
swej i zalotności dziewczyna, szukała już da
wno sposobności, aby zbliżyć się do »panicza«, 
kochała się w nim potroszę, zapatrzona zawsze 
w jego młodzieńczą urodę, gdy czasami widy
wała go z daleka, konno lub w powozie. Sta
rała się niejednokrotnie zbliżyć doń koniecznie 
—  dotychczas jednak daremnie. Obecnie zda
rzała się okazja może jedno.

—  Śpi, nieborak! Cóż z tego? —  uśmie
chnęła się z pustotą. —  Potrafię go może obu
dzić?

Usteczka jej rozchyliły się namiętnie, uka
zując szereg zębów zdrowych i białych. Zbli
żała się na palcach, powoli po zielonej łączce 
wzdłuż strumienia, kierując się w głąb lasu, ku 
stosowi siana. Stanęła wkońcu tuż koło śpią
cego. Słyszała jego oddech, wpatrując się upor
czywie w rozchylone wargi »panicza«. Kuszą
ce prawdziwie w tem znudzeniu sennem, w y
kwintne i urodne, proszące się jakby same o 

pieszczotę ust niewieścich. Pochyliła się in
stynktownie nad śpiącym. Usta jej drżały lek
ko, w piersiach ,serce biło przyśpieszonem tę
tnem, O czy pociągające, czarne, utkwiła w 
pięknej młodzieńczej twarzy. Pod wzorzystą 
koszulą piersi jej znaczyły się jędrnym kształ
tem, gdy pochylała się tak nieznacznie i całe 
ciało jej, zda się, chyliło się żyw iołow o ku tej 
męskiej postaci, ukochanej oddawna we snach 
dziewiczych przez nią —  o której uśmiech i 
łaskę przelotną uroczej dziewczyny —  starała

się płeć brzydka, nietylko w rodzinnej jej wios
ce, lecz i w promieniu dalszym okolicy całej!...

Patrzyła teraz długo, z jakąś tkliwością w 
wyrazie twarzy na śpiącego. Poruszył się zlek- 
ka, lecz spał dalej twardo. Dziewczyna drgnęła 
nerwowo, jednocześnie jednak, pchnięta jakby 
nadprzyrodzoną siłą, przyklękła cicho i dot
knęła ręką jasnych pukli jego włosów. «Za- 
drżała. Rumieniec nagle objął jej policzki, oczy 
zamigotały żywszym, fosforycznym blaskiem i 
usta rozchyliły się kusząco i namiętnie. P o 
chyliła się nagle żywym ruchem i przyłożyła 
swe świeże, wilgotne wargi do ust śpiącego...

Pocałunek trwał długo. Piła w nim pięk
na dziewczyna słodycz upragnioną... od tak 
dawna!...

Pieszczoty tej cichej —  melodji cudnej po
całunku —  słuchały z nabożeństwem prastare 
drzewa boru i małe główki polnego kwiecia i 
szum jednostajny strumienia, sączącego się po 
kamieniach.

Słońce rzuciło w tejże chwili gwiazdę pro
mienną na złączone w pocałunku usta...

Pod dotknięciem gorącego słońca, a może 
gorętszej jeszcze pieszczoty —  drgnęło całe 
ciało śpiącego —  obudził się. Mokryna jednym 
susem zerwała się i zamiast skorzystać z oka
zji poznania się z »panicz.em«, zawstydzona 
uciekać poczęła w las.

Lecz mały myśliwy oprzytomniał już ze 
snu zupełnie. Krew w nim zawrzała. Ujrzawszy 
pochyloną nad sobą, a później uciekającą w 
bór znaną z piękności swej M okrynę, zerwał 
się na równe nogi i cały pod wpływem jeszcze 
otrzymanej pieszczoty —  pognał hyżo w las za 
dziewczyną. Echa boru odbiły po chwili daleki 
uśmiech dziewczęcy i głosy, zmieszane dwojga 
młodych.
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KRONilCA BIELSKO-BIALSKA
—  Za duszę ś. p. ks. Stanisława Stojałow 

skiego, niezmordowanego bojownika o prawa 
ludu i ideały narodowe, zostanie odprawione 
uroczyste nabożeństwo żałobne w dniu 23. b. 
m., t. j. w 17-tą rocznicę, w kościele parafjal- 
nym w Bielsku.

W szystkich Zwolenników i Przyjaciół na 
uroczystość powyższą zapraszają: Zarząd Gł.
Narodowego Związku Robotniczego im. Ks. 
Stojałowskiego w Bielsku, Zarząd Związku 
W oźniców  w Bielsku, Zarząd Okr. Stron. Nar. 
w Bielsku, Zarządy Związków Zawód. »Praca 
Polska« w Bielsku, Dyrekcja i Rada Nadzorcza 
»Strzechy Polskiej« w Bielsku.

—  Z działalności K o ła  B ielskiego Po lsk ie 
go Stowarzyszenia Inżynierów  i Techników  
W ojew ództw a Śląskiego. W e środę, dnia 17-go 
października b. r. odbędzie się w sali fizykal
nej Państwowej Szkoły Przemysłowej w Biel
sku zwyczajne zebranie członków Koła, na 
którem wygłosi p. inż. Płoński odczyt p. t. 
»Chorzów i jego znaczenie dla Polski«. Począ
tek odczytu o godzinie 5.30 po poł.

—  Niesłuszne oskarżenia. Sanacyjna »Pol- 
ska Zachodnia« zamieściła przed kilku dniami 
artykulik p. t. »Hakata bielska a władze szkol
ne*, w którym posądza się Zarząd Elektrowni 
bielsko-bialskiej o specjalnie hakatystyczne 
tendencje i przysyłanie do polskich szkół ofert 
w  języku niemieckim.

W  imię prawdy i obowiązku dziennikar
skiego zmuszeni jesteśmy stwierdzić, że oskar
żenie »Polski Zachodniej« jest niesłuszne. Każ
dy bowiem, kto się zetknął ostatnio z tą insty
tucją, musi stwierdzić duży postęp w spolszcze
niu Elektrowni. Fakt zaś napisania zamówienia 
przez montera, niewładającego językiem pol
skim w piśmie, nie żadnej oferty, lecz zamó
wienia, nie daje podstaw do tak surowej kry
tyki.

—  Bibljoteka K o ła  M acierzy  Szkolnej w  
Bielsku. Nadszedł czas o długich wieczorach i 
niejeden w głowę zachodzi, czem zapełnić czas, 
szczególnie wtedy, gdy niepogoda uniemożliwia 
przechadzki. W  takich chwilach najlepszym 
przyjacielem jest dobrą książka. Koło M acie
rzy Szkolnej w  Bielsku od dziesięciu lat pro
wadzi w Domu Polskim na Blichu bibljotekę, 
zaopatrzoną w najnowsze dzieła beletrystyczne 
autorów polskich i zagranicznych. W  każdą 
środę od godz. 6— 8 wieczorem  odbywa się w y
dawanie książek na bardzo dogodnych i dla 
każdego dostępnych warunkach. Powinno to 
wszystkich Rodaków z Bielska, Białej i okolicy 
zachęcić do jak najpilniejszego korzystania • z 
zasobów Bibljoteki.

—  R eku rs f-y Biittner i Synow ie został 
uwzględniony. Śląska Rada W ojew ódzka u- 
względniła rekurs firmy Karol Biittner i Sy
nowie w Bielsku, wniesiony przeciwko uchwa
le Rady Gminnej m. Bielska, którą nakazano 
firmie tej usunąć mały domek przy okazji nad
budowania piętra na realności fabrycznej na 
rogu ulic Sukienniczej i Piłsudskiego, który to 
domek wystaje poza linję budowlaną.

Nad źródełkiem leśnem ucichło tymcza
sem zupełnie.

W  pień wyniosłego drzewa stukał zapa
miętale dzięcioł, roje mu.szek i owadów uno
siły się w powietrzu, ptaki świergotały już za
pamiętale —  w głębi odzywała się rytmicznie 
kukułka. Z poza lasu wpłynął aż tutaj, zda się, 
szeroki oddech stepu, od pól i łąk płynęły bal- 
zamiczne wonie, pochniały zboża, siano i pol
ne kwiecie.

Niebawem zaturkotało cicho na leśnej dro
dze... pobrzękując ozdobami baługulskiej uprzę
ży, para złotych kasztanów stanęła cicho u 
stogu. Bryczka oczekiw ać poczęła powrotu pa
na. Furman, przyzwyczajony snadź do fantazyj 
»panicza«, oczekiwał cierpliwie, ćmiąc papie
rosa z mahorki. Mijały długie, coraz dłuższe 
chwile, kasztanki pasły się już spokojnie, a 

stary Sierhej zdrzemnął się nawet —  panicza 
nie było.

Czasem tylko odezwała się gdzieś w  knie
jach jakby dalekich rozsłonecznionego boru 
promienna chwila radosnego śmiechu —  echo 
czyjegoś może szczęścia? Później cichło znów 
wszystko, przeźroczą, utkaną strzałami słoń
ca tajemnicą jakby zasłoną, pokrywując to, co 
w blaskach poranku działo się tam może w cie
niach dębów, czy klonów lub na rubieży boru 
i stepów .szerokich, za rozkazem czarnych 
oczu i zalotnego uśmiechu pięknej ukraińskiej 
dziewczyny, zdobywającej sobie i wyrywają
cej życiu przelotne mignienie szczęścia, które 
zawdzięczała tylko sobie —  śmiałości swej zde
cydowanej i niecofającemu się przed niczem 
silnemu pragnieniu —  przeżycia tej jednej zło
tej chwili miłości, szału i zapomnienia!... 

K O N I E C .

—  Fala kradzieży. Jeszcze nie przebrzmia
ły echa włamania do kasy »Vacuum Oil Com
pany* w Czechowicach i Spółki Inwalidzkiej 
w Bielsku, gdy znowu —  możliwe, że ci sami 
sprawcy —  okradli sklep Haroka przy ul. G łó
wnej w Bielsku i następnie sklep przy ul. Zam
kowej. Obydwóch włamań dokonano w czasie 
przerwy obiadowej i drogą —  według słownika 
bandytów —  »legalną i pro,stą«, bo przez otwar
cie sklepu i gospodarowanie w nim na oczach 
niczego się niedomyślających przechodniów.

W reszcie aresztowano niejakiego Adolfa 
Fijaka z Lipnika, który, »oglądnąwszy« sobie 
płaszcz męski, wiszący w celu reklamy naze- 
wnątrz Wystawy przed sklepem Heleny Seif, 
postanowił zabrać go z sobą i ubrawszy się weń, 
usiłował zbiec.

Bielsko staje ,się pastwą złodziei; kradną 
już nawet automaty czekoladowe z ulic: Zam
kowej i Podcienia.

—  Ćwiczenia »Sokoła« bielskiego. Tow a
rzystwo gimnastyczne »Sokół« w Bielsku po
daje do wiadomości, iż rozpoczęło normalne 
ćwiczenia cielesne według najnowszych metod 
i uruchamia następujące oddziały ćwiczących:

we środy od 5— 6 młodzież żeńska, od 6— 7 
sokolice, od 8— 91/2 sokoli do lat 30;

w soboty od 5— 6 młodzież męska, od 6— 7 
członkowie ponad 30 lat, od 7— 8 sokolice, 
od 8— 9 1/2 sokoli do lat 30-tu.

Ćwiczenia odbywają się w sali gimnasty
cznej dla szkół średnich przy ul. Strzelniczej, 
gdzie chcący brać udział w ćwiczeniach, win
ni się zgłaszać w dniach ćwiczeń w czasie mię
dzy godz. 7— 8 wieczór.

Opłata miesięczna: młodzież męska i żeń
ska, dzieci członków 50 gr, młodzież prywatna, 
oraz żony członków 1 zł, panie prywatne 2 zł.

Sokoli i sokolice, uczęszczający na ćw i
czenia i biorący udział w występach publicz
nych, zwolnieni są od opłat. Oprócz tego w 
razie zgłoszenia się dostatecznej ilości ucze
stników, uruchomiony będzie kurs szermierki 
i narciarski.

W  związku z mającym się odbyć W szech
polskim Zlotem w czasie W ystawy Krajowej w 
Poznaniu w roku 1929, gdzie »Sokół« okazać 
ma swą siłę i żywotność, rozpoczynają się 
obecnie ćwiczenia zlotowe i byłoby pożąda- 
nem, aby wszyscy członkowie, przynajmniej 
do lat 30-tu, wzięli w tych ćwiczeniach udział 
i swem czynnem wystąpieniem w Zlocie, zasi
lili szeregi ćwiczących.

»Śpieszyć do szeregów ćw iczących« —  po
winno być obecnie naszą dewizą.

—  Koncert Bronisława Hubermanna w 
Bielsku odbył się w ubiegły poniedziałek w sa
lach »Strzelnicy«. Świetny skrzypek w łączył w 
swój program utwory Czajkowskiego, Chopena, 
Szymanowskiego, Bethovena, Huberman roz
entuzjazmował publiczność swą mistrzowską
grą-

—  K u rs  robót ręcznych w  Bielsku. Jak się
dowiadujemy, rozpoczęła tutejsza nauczycielka 
p. Zofją Brychlecówna kurs robót ręcznych w 
budynku szkoły żeńskiej. Kurs odbywa się w 
każdy wtorek w godzinach wieczornych. Grun
towna znajomość rzeczy i długoletnia praktyka 
prowadzącej kurs są rękojmią, iż każda z pań, 
zamierzająca uzupełnić swe wiadomości z ro
bót ręcznych, dużo na kursie skorzystać może.

—  W ypadek  śmierci. W e wtorek pocho
wano na tutejszym cmentarzu ewangelickim p. 
Annę M a c u r ó w  ą, zmarłą w wieku lat 43, 
matkę czworga nieletnich dziatek, a żonę dziel
nego Polaka, p. Macury, właściciela zakładu 
wulkanizacyjnego przy ul. Cieszyńskiej.

Zasmuconej Rodzinie ślemy wyrazy szcze
rego współczucia.

—  Podziękowanie dla m. Bielska. Magi
strat otrzymał podziękowania za subwencje 
w kwocie złotych: od Robotniczego Kursu 
Esperanto 500, b) Niezawisłego Zakonu D o
brych Templarjuszy w Polsce 200, e) Stow. 
Fryzjerów dla szkoły tego stowarz. 500, d) 
Izraelickiego Dobroczynnego Koła Pań za sub
wencję 5000, e) Robotniczego Związku absty
nentów, subwencja 100, f) Ewangelickiego Zwią
zku Pań 5000, g) Zw. abstynentów »Quiekborn- 
Gruppe« w Bielsku 100, h) Dyr. Szkoły familij
nej 8000, i) Tow. Przyjaciół Przyrody 2000, i) 
Zakładu W ychow aw czego i naukowego Ub. SS. 
Szkolnych de Notre Dame dla niemieckiej 0- 
chronki, jak również za podwyższenie subwen
cji dla utrzymywanego przez Siostry Szkolne 
pryw. Seminarjum naucz, żeńskiego w Bielsku, 
k] Dyr. pryw. żeńskiej szkoły powszechnej i 
wydz. Ub. SS. Szkolnych d. N. D. w Bielsku, 
1) Klubu sportowego »Sturm« i Robotniczego 
Stow. Gimn. i Sport. 500.

—  Przeglądajcie w pisy wyborców. Magi
strat miasta Białej komunikuje, że ogólny spis 
w yborców  i listy w yborców  z każdego koła 
wyborczego oddzielnie są do przeglądnięcia w 
Magistracie Bialskim w terminie od 9-go do 
16-go b. m. włącznie.

—  K u rs  żydoznawczy. Zarząd Główny 
T-wa »Rozw ój« w Warszawie organizuje w

dniach 3. i 4. listopada br. L urs :łyarz~r.v/-izy 
dla młodzieży męskiej i żeńskiej. Zapisy przyj
muje się do 25. b. m. Zgłoszenia należy nadsy
łać pod adresem: »Rozwój«, Warszawa, ul.
Żorawia 2. Opłata za kurs wynosi 12 zł.

—  W ypadk i samochodowe. W  niedzielę ub. 
szofer Henryk Kubeczka jechał autem Nr. 2834 
od Placu Smolki w kierunku ul. Jagiellońskiej. 
U zbiegu ul. Kolejowej i Jagiellońskiej zderzył 
się z autem Nr. 2174, którem kierował Stani
sław Grabesa z Lipnika. Obydwa wozy zostały 
poważnie uszkodzone, w ludziach na szczęście 
wypadku nie było.

Również szczęśliwie zakończyła ,się kata
strofa auta, które w ożywionej bardzo a wąskiej 
ulicy Zamkowej straciło koło. Jechał nim le
karz z Bielska do Leszczyn.

—  Znaleziono obok koszar artylerji w Biel
sku książeczkę robotniczą i inne dokumenty na 
nazwisko Marja Cembala. Do odebrania w Dy
rekcji Policji w Bielsku.

—  Zabawa, która się krw aw o skończyła. 
Niejaki Wilhelm Lorenz, młody robotnik z fa
bryki »Mundus«, udał się w gościnę do swego 
szwagra w W ilkowicach. Poczęstne, dość obfite 
i zaprawione alkoholem, skończyło się poranie
niem nożami Lorenza. Ofiarę zdziczenia odwie
ziono w stanie ciężkim do szpitala. Zjawisko 
to bardzo smutne, ale i bardzo częste w naszych 
czasach,

—  Pom ór trzody chlewnej stwierdzono w 
Kaniowie (pow. bialski).

—  W ściekliznę u psów  stwierdzono urzę
dowo w miejscowości Łęki.

KRONIKA MIEJSCOWA
—  »Apolityczni« opiekunowie sportu. Od

dłuższego już czasu rzuca się niemieckie pi
semko »Schlesische Zeitung« na wszystko, co  
polskie. Nie podarowało ono i sportowi, któ- 
iy , jak twierdzą i oni sami, ma być apolitycz
ny. I tak w ostatnim numerze za przegraną 
»Deutscher Fu,ssbalclub, Sturm Bielitz«, rzu
ciło się to pismo na polską drużynę T. S. »Ko- 
szarawa« z Żywca za to, że drużyna ta poko
nała Niemców ze »Sturmu«.

Pismo to stale tylko judzi jedną narodo
wość przeciwko drugiej. Żadne pismo polskie 
nie odważyłoby się pisać takich bredni na 
niemieckie drużyny, ale trudno, kiedy redakto
rem jest pan z wydziału gier. Jak się dowia
dujemy, T. S. »Koszarawa« wniosło zażalenie 
do P, Z. S. N. i do Z. Z. do W arszawy. W  tej 
samej sprawie nawet Okręg wysłał w tych 
dniach delegata do Żywca, Delegat ten był na
ocznym świadkiem przebiegu meczu.

Do sprawy tej powrócimy, nie możemy bo
wiem zgodzić się na to, by takie rzeczy się 
działy pod okiem polskich władz. Podobnie po
stępują »apolityczni sportowcy« z drużyną 
»Grażyna« z Dziedzic i »Unją« z Oświęcimia.

(spr.)
—  Reklam a na niebie. W  ubiegły piątek, 

po południu pojawił się nad okolicą sa
molot, który na przeczystym lazurze nieba pi
sał dymem olbrzymie litery, tworzące słowa 
»Franck« i »Perola«. Tłumy przechodniów, 
śpieszących do swych zajęć, zatrzymywały się 
na ulicach, by podziwiać samolot, wyglądający 
jak srebrna plamka, zataczający zgrabne łuki 
na wysokości przeszło 2000 m. i wypuszczają
cy białą smugę dymu.

Tego rodzaju reklama nie mk u nas jesz
cze szerszego zastosowania, kiedy natomiast 
zagranica, z Ameryką na czele, doprowadziły 
t. zw. »ogłoszenia niebieskie« do perfekcji.

Ze smutkiem przyznać musimy, że rekla
ma w ogólności stoi u nas na stopniu niskim, 
ba, odłogiem i nie ma jeszcze u firm krajo
wych należytego zrozumienia.

—  Niewypłacalność, Ze sfer handlowych 
donoszą nam: Firma budowlana p. W . Błasiaka 
w Żywcu ogłosiła stan niewypłacalności. Liczba 
wierzycieli ma być dosyć poważna. —  Bliższe 
szczegóły podamy po wiarogodnem sprawdze
niu.

—  Przebudzenie się »Lutni«, Tow. śpie
wackie »Lutnia« w Żywcu ocknęło się z ocię
żałości letniej i rozpoczęło sezon jesienny pod 
znakiem »chwały Bożej«. Co drugą niedzielę 
śpiewa chór męski w kościele farnym o godz.
9. rano pod batutą p. Januszyka.

Ostatnio śpiewana pieśń »Boże nasz« (tłu
maczenie p. Jagosza) zyskała największe uzna
nie.

Jak nam donoszą, przygotowuje »Lutnia« 
,szereg pięknych utworów tak polskich, jak i 
obcych na uroczystość 10-lecia odzyskania nie
podległej Polski.

—  Nominacje w  Kuratorjum  krakow skiem . 
W  najbliższym czasie p. minister oświaty mia
nuje p. W ł. W itkowskiego, pełniącym obo 
wiązki wizytatora .szkół zawodowych w kura
torjum krakowskiem, zaś p. Strasburgerową 
dyrektorkę państwowej żeńskiej szkoły zawo
dowej w Krakowie, pełniącą obowiązki in
struktorki szkół zawodowych żeńskich.
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j u ż  s ą  d o  n a b y c ia  w  n a j s z c z ę ś l iw s z e j  

: : K o l e k t u r z e  P o l s k i  Z a c h o d n ie j .  : :

W. Kaftal i S-ka.
Dau/niej k o le k tu ra  G ó r n o ś lą k .  B a n k u  G ó rn iczo -H u tn ic zego

K A T O W IC E , u l . 'Ś w . J a n a  N r .  16. 
K R Ó L E W S K A  H U T A , u l. W o ln o ś c i 26 .

G łów na  w y g ra n a :

Złotych 750.000
pozatem wygrane 

po Zł 400.000, 330.000, loO.OOO, 100.000, 
80.000, 75.000, 60.000, 50.000, 40.000,

35.000, 25.000, 15.000, 10.000 
i wielu innych wygranych na ogólną sumę

Złotych 26,761.000
W  n a s z e j  s z c z ę ś l iw e j  k o le k t u r z e  n ik t  p r z e g r a ć  

nie  m o że , c o  d r u g i  lo s  w y g r y w a !

C e n a  lo s ó w :

Vi Zł 40 , 2 losu z ł  20 , y 4 losu Z ł 10.

S ą  u  n a s  r ó w n ie ż  d o  n a b y c ia  L o s y  I. L o t e r ji  
F a n to w e j Z w ią z k u  P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h .

Ogólna suma wygranych Z ł 40.000.
C e n a  l o s u  Z ł  2 . " * s '  P o ł ó w e k  n ie m a !

C ią gn ie n ie  tej lo terji odbędzie  s ię  dn ia  30. p a źd z ie rn ika  br. 
Listowne zam ówienia załatw ia się odwrotnie poczto.

T Y L K O  w Domu handlowym specjalności
„ G E N T L E N I  A H“

ma się największy wybór bardzo dobrych towa
rów  modnych po cenach fabrycznych! —  1000 
szt. angielskich Pulowerów, kamizelki wełnia
ne, swetry, 5000 szt. najnowszych krawatek, 
3000 sztuk eleganckich kapeluszy, 3000 sztuk 
czapek sportowych, najdelikatniejsza bielizna, 
pończchy sportowe, skarpetki, bielizna tryko
towa, bielizna myśliwska, parasolki, 2000 sztuk 

torebek damskich i t. d.
Od dziś 10 procent rabatu!

„THE GENTLEMAN'1 MODE
S. H U P P E R T ,

C Z E S K I  C IE S Z Y N  (O B O K  T E X T IL J I) .

Młodsza siła biurowa
z gruntowną znajomością języka polskiego i nie
mieckiego, poszukiwaną od 1. listopada b, r. 

Zgłoszenia nadsyłać pod adresem:

F A B R Y K A  M Y D Ł A  S Z Y M O N A  M U N K A  

W  Ż Y W C U .

( 5 ) ( o ) ( o ) ( 5 ) ( o ) ( o ) ( o ) ( o ) ( o ) ( o ) ( o )

©
lacenia s ię !!! ©Ostatnia sposobność wzbogacenia 

Losy

„ Ź r ó d ł o  S z c z ę ś c i a "
mieszczącej się przy ulicy 3. M aja Nr. 13 w  biurze »Orbisu«,

w y g ra ć !!
Główna

w ygrana

I-szej k lasy  Polskiej Loterji Państw, już nadeszły . d S
i są do nabycia w  nowootwartej kolekturze /Tj

©
©
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©©© 
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Co drugi los musi

750.000 zł. Główna
w ygrana

Ponadto wygrane:
1 na 400.000 złotych 
1 » 350.000 złotych 
1 » 150.000 złotych
1 » 100.000 złotych
2 po 80.000 złotych 
4 » 75.000 złotych
2 » 60.000 złotych
3 » 50.000 złotych

prócz tego w ielka ilość w ygranych poniżej 5000 złotych.

Ceny losów: ćwierć losu 10 zł, pół losu 20 zł, cały los 40 zł.

Na listowne zamówienie wysyłamy natychmiast oryginalne losy, załączając 
czek na bezpłatną przesyłkę należytości.

2 40.000 złotych
2 35.000 złotych
6 25.000 złotych

10 20.000 złotych
22 15.000 złotych
46 10.000 złotych
83 5.000 złotych

nasz O

©
©

* 0 0 0 0 0 © © 0 0 © © 0 © 0 © © 0 0 0 0 0 © 0 0 0 © 0 © 0 0 0 © 0 0 0 0

* Nadzwyczajna okazja dla czytelników naszego pisma!
Na sezon jesienny i zimowy:

Dajemy mieszkańcom, oddalonym od centrum przemysłu włókienniczego, możność otrzymania w,szelkich towarów manufak
turowych, pończoszniczych i trykotażowych z pierwszego źródła po cenach fabrycznych, a tem samem omijacie cały szereg prze
kupniów.

Jako  reklamę wysyła Firm a » W Y G O D A  F O L S K A « ,  Łódź, komplet towarów zimowych, aby przekonać o dobroci i cenach 
naszych towarów
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tylko za 42.- zł.
3 metry bostonu »Landen« wełnianego, dubeltowej szerokości, na męskie zimowe ubranie w bardzo dobrym gatunku, w najprzedniej
szych deseniach i gładkich kolorach, jak granat, bronz i czarny, 3 metry szewiotu dubeltowej szerokości we wszystkich kolorach na 
damską, świąteczną suknię, 1 swetr zimowy mę,ski lub damski, 3 metry flaneli bieliźnianej na ciepłą, zimową koszulę, lub gotową 
koszulę, 3 pary ciepłych zimowych skarpetek, 1 chustkę turecką w najładniejszych deseniach, 1 ręcznik miękki, puszysty i 3 chustki 
batystowe do nosa.

Do każdego zamówienia dolicza się zł. 3.50, jako koszta opakowania i opłaty poczt. To wszystko wysyłamy za zaliczką pocz
tową, płaci się przy odbiorze na poczcie. Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile się nie podoba, przyjmujemy go zpowrotem a pienią
dze zwracamy.

Zamówienia adresować:

Firma „Wygoda Polska", Łódź, skrz. pocztowa 482.
P. S. Posiadamy na składzie K O Ł D R Y  W A T O W E  w różnych kolorach z białej waty, z dobrem wierzchniem okryciem  saty- 

nowem obydwóch stron, o pełnej szerokości i długości t y l k o  p o  Z ł .  2 2 .—
Bezpłatne CENNIKI na wszelkie towary manufakturowe, pończosznicze i trykotażowe wysyłamy na żądanie.
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